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Marja Czeska-Męczyńska

Na rozstaju, gdzie trzy drogi, 

stoi Boża męka, 
las jej szumi modlitewnie, 

a wichr przed nia klęka.

Na rozstaju, gdzie trzy drogi, 

Chrystus umęczony, 
a po nad Nim jarzębiny 

koral, krwią czerwony.

Na rozstaju, gdzie trzy drogi, 

o wieczornej porze 
idą dzieci, by uwieńczyć 
w kwiaty skronie Boże:

Cierń, zasłoni róża polna, 

a krew, jarzębina, 
co ochotnie ciężką gałąź, 

ku dzieciom przegina.

A twarz Boga umęczona 

ludzką winę, grzechem, 

opromienia się radosnym, 
przedziwnym uśmiechem:

Pójdźcie do mnie, ukochani, 

pójdźcie miłe dziatki, 
przyprowadźcie ojców waszych, 

przyprowadźcie matki.

Błogosławić będę z krzyża 

tym, co mnie krzyżują, 
za to, że mnie wasze serca, 

tak cudnie miłują.

Błogosławić będę polom 
i tym łanom chlebnym 

i tym łąkom ukwiecionym 

i tym modłom rzewnym.

Do rozstaja, gdzie trzy drogi, 
gdzie ta Boża męka, 

przyszły dzieci, każde kornie 

u stóp krzyża klęka.

Błogosławić będę z krzyża, 

jak długo na świecie, 
przyjdzie do mnie z darem serca, 

bodaj jedno d/.iecię.

o foobrochiiie'

parado!is i .zliftit (‘.mt'owi’ikit

Dawno, dawno temu, może dziesięć 
lat, a może pięćdziesiąt, żyła sobie sta­
ruszka.

Staruszka ta nazywała się Dobro- 
chna i naprawdę była bardzo dobra.

Żyła ona ze wszystkimi w zgodzie, 
i z ludźmi, i ze zwierzętami, i ze słoń­
cem i z deszczem.

Deszcze i słońce służyły jej na 
przemiany. 1 tak, gdy było błoto na 
drodze, a Dobrochna chciała wyjść z 
domu, usłużne słońce wysuszało na­
tychmiast wszystkie kałuże, aby sobie 
Dobrochna nóg nie zamoczyła.

A gdy długo trwała susza, spadał 
deszcz i dokładnie zwilżał drogę, żeby 
Dobrochna po kurzu nie szła.

Ale w tym samym domu co Do- . 
brochna. mieszkał zły Czarownik ome­
nie m lende r-Men d er.

Ten zły czarownik 1 ender-Mender 
nie lubił staruszki i postanowił solnie I 
pokłócić ją z deszczem i ze słońcem.

jak on to zrobił i kiedy, niewiado­
mo (b\ ł przecież Czarownikiem, który 
wszystko umie i wszystko może). Dość 
że pewnego dnia deszcz, zamiast poi 
zwykle tylko zwilżyć kurz na drodze, 
padał i padał, tak, że biedna Dobroch­
na wcale z domu wyjść nic mogła.

A słońce zamiast ież tak zwykle o- 
suszyć tylko błoto, zaczęło tak strasz­
liwie piec, a przypiekać, że omal sta­
ruszki nie spaliło.

Zły czarownik Tender-Mender wi­
dział to i z uciechy zacierał ręce.

Ale nie wiedział zły czarownik I en- 

der-Mender. że staruszka Dobrochna 
też umie robić czary i to jakie jeszcze!

Była ona przecież prawdziwą do­
brą Wróżką, choć nikt z jej sąsiadów 
nie wiedział tern.

Gdy więc słońce i deszcz zanadto 
jej już dokuczyły. Dobrochna zrobiła 
czar i... z prostego kija, kilku drutów 
i kawałka niebieskiego materjału stwo­
rzyła — parasol!

Leje deszcz — to i co? Nad głową 
Dobrochny cień! *

A zły czarownik Tender-Mender 
pęka ze złości.

Nigdzie nie może się teraz ruszyć 
z domu, bo nie ma parasola... ( hyba, 
że mu pożyczy swego dobra W różka, 
staruszka Dobrochna, co ze wszystki­
mi zawsze żyje w zgodzie.

E. S. Z.
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MK eslu/ie Neptunu

D z iw n e rz e c z y  d z ia ły  s ię o d  s a m e ­

g o  ra n a  n ie  d n ie  n ie z g łę b io n y c h  w ó d .  

S ta ry , o d d z ie s ią te k la i z a to p io n y  

s ta te k , k tó ry 1 )>  I m ie s z k a n ie m  k ra ­

b ó w , o ś m io rn ic i p rz e ró ż n y c h ry b .  

p o ru s z y ł s ię n ie w id z ia ln ą  s iłą . S a m i  

K ró l N e p tu n  p o d p ły n ą ł n a s w y m  re -  j 

k in ie , a b y  z b a d a ć to  d z iw o . N a  s ta t­

k u p o w s ta ł p o p ło c h . M ie sz k a ń c y  | 

s ta ik u p o d n ie ś li a la rm  i z n ie p o k o ­

je m  o p u s z c z a li s w o je s ie d lis k a .

D o n o ś n y g ! s N e p tu n a p rz e b ie g a !  

g łę b ie  w ó d ra z z a ra z e m :

—  P o d d a n i m o i! O p u s z c z a jc ie  s w e j  

le ż e ! N ie b e z p ie c z e ń s tw o ! ( z to w ie k j  

s ię g n ą ! n a  d n o  m e g o  p a ń s tw a  p o  s w o -1  

ją  w ła s n o ść * .

—  W ła d c e ! —  z a c z ą ł k ra b  —  p a ­

m ię ta s z d z iiw n e s tw o rz e n ie z a k u te w

z b ro je , k tó re n ie d a w n o s p u ś c iło s ię  

n a s ta te k ?

—  P a m ię ta m  ja k c ie rp ia łe ś k ie d y  

p rz e p a lił c i je d e n  w ą s ...

—  O n  w te d y ' ju ż c z y h a ł n a n a s z e  

m ie sz k a n ie !

—  T ru d n o  m o i p o d d a n i! S ta te k  te n  

je s t ic h w ła sn o ś c ią . O p u ś ć c ie g o i 

z a trz y m a jc ie o p o d a l. B ę d z ie m y o b ­

s e rw o w a ć c o 1 s ię z n im  s ta n ie !

—  A c h p rz e c ie ż to d o p ie ro  w c z o ­

ra j ta c y s a m i d z iw a c z n i ry c e rz e z a ­

c z e p ili ja k ie ś p o tw o rn e z ę b y n a  

o b v d w n k o ń c a c h s ta tk u . —  m ó w iła  

o ś m io rn ic a  —  m o ją k o le ż a n k ę  z g n io t­

ły , a k ilk a 'o lb rz y m ic h k ra b ó w te ż  

s tra c iło  ż y c ie .

W  te rn ro z le g ł s ię w o k ó ł p o n u ry  

p o m ru k . W s z y s c y m ie sz k a ń c y ' s ta t ­

k u  w o ła li ja k  je d e n  m ą ż :

—  K ró lu ! Z n is z c z  c z ło w ie k a , k tó ry  

fw d z ie ra s ię w  tw o je  k ró le s tw o . C z y  

m y  z a c h o d z im y  n a z ie m ię ?  C z y  n is z ­

c z y m y im  ic h p ra c ę ?

—  P o d d a n i. W s z a k lu d z ie c h c ą  

o d e b ra ć ty lk o s w o ją w ła sn o ś ć ! !

—  W ła sn o ś ć ! W ła sn o ś ć ! —  ro z le g ­

ły  s ię g lo sy . —  C z y ' w ła s n o ś c ią  s ą ry ­

b y . k tó re  o n i w y ła w ia ją ?  K ra b y , k tó ­

re c h w y ta ją m a sa m i. Czy o s to i s ię  

p rz e d z a c h ła n n o ś c ią  c z ło w ie k a ?

—  .S p ra w ie d liw o śc i! Z e m sty ! —  

s ły c h a ć  z e w s z ą d  k rz y k i. —  T e ra z  m a ­

m y  ic h  w  rę k u ! U c z e p m y ' s ię  s ta tk u !  

N ie p o z w ó lm y g o z a b ra ć !! N o - d a le j*  

d o  p ra c y !

Z a ro iło  s ię n a d n ie  m ó rz n ie z g łę ­

b io n y c h .

—  W c ią g n ijm y te n i ta m te n w  g ó ­

rę , n a  je sz c z e  w ię k sz e g łę b ie ! A  g d y  

u k a ż ą s ię lu d z ie , n ie c h o ś m io rn ic e  

c h w y c ą ic h w  s w o je s z p o n y - i rz u c ą  

ry b o m  n a p o ż a rc ie !

—  A  c o  w y  z ro ib ic ie  —  o d e z w a ł s ię  

k ra b  k a le k a —  g d v  u c z y n ią z w a m i  

to  s a m o  c o  z m o im  b ie d n y m  w ą s e m .

./uni jest Dobry Pasterz, który da je życie za owieczki swoje...

—  l o  p ra w d a ! —  o d e z w a ł s ię  N e p ­

tu n . O n i p o s ia d a ją c z a ro d z ie jsk ie  

s z tu c z k i, k tó ry c h m y n ie z n a m y ! —  

M a ją ja k ą ś d z iw n ie ta je m n ic z ą s ilę ,  

k tó re j m y ’ n ie  p o k o n a m y  !

C is z a  z a le g ła w o d y ’ p o s ło w ac h  

N e p tu n a . W s z v s lk o c o ż y  ło z g ro m a ­

d z iło s ię w o k ó ł K ró la w ó d . J a k b y  

lę k p rz e le c ia ł p rz e z t łu m y - s tw o rz e ń  

ty c h .

—  K ró lu ! —  d a ł s ię s ły sz e ć p o  

o liw ili c ic h y g ło s m ię c z a k a . —  T y ś  

w ła d c a n a s z ! C z y ’ n ie m a s z w  s w e m  

p a ń s tw ie m ie js d a . g d z ie b y c z ło w ie k  

n ie  d o s z e d ł?

W s z y s tk o z g ro m a d z o n e w o k ó ł w p a ­

trz y ło  s ię w  N e p tu n a .

—  O m a m ... M a m n ie z g łę b io n e  

p rz e z  c z ło w ie k a  b e z d n ie  w ó d ! O n  ta m  

n ie  d o jd z ie ! N a w e t ic h  o k rę ty  n ie  m a ­

ją  ta m  w s tę p u !

—  P ro w a d ź n a s ta m ! W ła d c o !

T w a rz k ró la w y ra ż a ła s m u te k ,  

g ło w a o p a d ła n a p ie rs i .

—  N ie s te tv .. . N ie m o g ę ...

—  C z e m u ? ... D la c z e g o ? ... p y ta n o  z  

n ie p o k o je m .

—  G łę b in y *  te  c z łe k a  p o c h ło n ą , a le  

i w a sz y c h  w ą tły c h  c ia ł n ie  o s z c z ę d z ą !  

C ia ła w a s z e n ie s trz y m a ły b y  n a p o m  

w ó d ! S p ła s z c z y ły b y s ię .. . z g n io tły ..

M ie sz k a ń c y - w ó d s ta li z a s m u c e n i.

—  A  w ię c  c o  c z y n ić ?  C o  c z y n ić ?

W  te rn tw a rz N e p tu n a ro z c h m u ­

rz y ła  s ię .

—  A c h , c z e k a jc ie ! Z a p o m n ia łe m  

o c z a ro d z ie js k ie j ró ż d ż c e , k tó ra m i  

n ie g d y ś d a ła w ró ż k a n a sz a , o p ie k u n ­

k a  m ó rz !

S ią g n a ł w  z a n a d rz e  i w v ja ł k o ra lo ­

w ą g a łą z k ę , k tó rą z a k re ś li ł k o ło  n a d  

t łu m e m .

W  je d n e j c h w ili c a ła  g ro m a d a  p o ­

c z ę ła z ra d o s n y m  g w a re m  p o d ą ż a ć  w  

s tro n ę  n a jw ię k sz y c h  g łę b in .

Z o s ta ł je n o  z a m y ś lo n y  N e p tu n  s p o ­

c z y w a ją c y  n a s w o im  re k in ie .

O p u s z c z o n y  s ta te k z a k o ły  s a ł s ię i 

p o c z ą ł u n o s ić s ię c o ra z w y ż e j. N e p -  

tu p a trz y  ! i p rz y p o m in a ł s o b ie n ie ­

d a w n ą  s c e n ę  z p o d w ła d n y m i. A  k ie ­

d y  s ta te k  z n ik n ą ł d a ł ro z k a z  re k in o w i  

d o  p o w ro tu .

—  W ie ź  m ię  d o  m e g o  p a ła c u !

G d y  z n a la z ł s ię  u  w ró t s w e g o  z a m ­

k u . rz e k i d o  s ie b ie w  z a m y  ś le n iu s ta ­

ry  w ła d c a  N e p tu n :

—  J a m  w ła d c a w ó d p o tę ż n y - , a le  

n a jp o tę ż n ie js z y m w ła d c a je s t te n  

m a ły n ę d z n y , a ta k  p rz e b ie g ły c z ło ­

w ie k ...

Andrzej Rawicz.

Spotkała Gosia bociana

.Wyszła Gosia z rana, 
spotkała bociana.
.Stał sobie na drodze, 
,na czerwonej nodze, 
fitał sobie wśród błota, 
na żabki klekotał.
Gosia się zbliżyła, 
boćka pogładziła. 
Bociek jej powiedział, 
jak w Egipcie siedział, 
Jaka była jazda, 
jak tęsknił do gniazda. 
Jak potem przyleciał 
do rodzinnej strzechy. 
Tak bardzo pracował, 
gniazdo reperował.
,Klekotał, klekotał, 
o swoich kłopotach.
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K. a s i a m atk a n a

Cipu — cipu. tasiu — łasi u 
Sypże ziarno, moja Kasiu!
Syp, nie żałuj tych ziarneczek 
Dla kurcząt, dla kureczek!

Gospodarstwo masz nielada!
I! idze: kaczek jest gromada, 
Cztery kurki, kogut duży. 
Ziarno pewnie wszystkim służy. 

Koko — koko, kwaku — kwaku.... 
Dużo ziarna na przetaku! — 
Dzwoni piosnka cali) dzionek, 
d i Kasia — też. jak dzwonek.

TTutesś nie

—  jak n u d n o —  w zd y c lu i T ad ek .

—  N u d n o ! —  m ó w i L u cia .

—  B aw m y s ię w  co ! —  p ro p o n u je  

K azik .

—  L u ciu , d a j la lk ę , d a j! —  w o la  

p łaczliw ie m aleń ka B asia .

W p rzy leg ły m p o k o ju ta tu ś zm ę ­

czo n y p o p racy zasn ą ł, m am a p o sz ła  

p o sp raw un ki. K asia w  k u ch n i p rasu ­

je . a d z ieci z n u d ó w  zaczy n a ją h a ła ­

so w ać.

Sen Anusi

M ró z b y ł tęg i: n am alo w ał n a szy -  

jb u eh ty le  W  ia ió w . że p o trzeć n ie n to -.- £ y |a in h |i_k (i n i?b a /n il .z i,la l„ , 

Jak lam p ięk n ie , jak lam  c iep ło !
b \ I je szcze o d m ro zu , 

k ą tk a c iep łego n ie b y  

ro zm iło w an em . 

n iem  n a A n u sie

..C  zy  p rzetrzy m a?“ p o m y śla ła m at 

k a g d y  s ię A n u sia tro ch ę p o ru szy ła  

i zn o w u zaczę ta s it' m o d lić . P ro siła P a  

n a B o g a o zd ro w  ie d la Y n u si —  a le  

„W o la 1 w o ja n iech s ię s ian ie!"

M am u siu —  p rzerw ało d z ieck t 

—  m am usiu , co m n ie  s ię śn iło ! O j. tak  

b y ł p ię -k n y sen . lak i p ięk ny  '

i lam b \ ।  
m ai-

v . m arzn ac

m i. jak b \ sk rzy d e łk am i. M o że  

ś la la , że ju ż m a sk rzy d e łk a , że

lec i n a z iem ię p o m am u się? N ie

n a n ie ru ch o m e d z ieck o i zaszlo ch a la .

- W ied z ia ła . —  Jeszcze n ig d y w ży ciu  

s io n ce  d la n ie j n ie  św iec iło , a o statn ia  

- ie i p o c iech a p o lecia ła w zaśw  ia ty .

I m atk a czek a te raz , aż p rzy  jtłz ie  

m ała, b ied n a A n u sia ze sk rzy  (le lk am i  

> i zab io rze ją  d o n ieb a, g d z ie tak p ięk -  

i n ie , tak c iep ło , g d z ie P an B ó g i je j  

A n u sia —  czeka ...

—  \\ d o ro żk ę s ię b aw m y ! —  w o la  

I ad z io .

G w ar s ię w  zm ag a . — i o p y szn a  

zab aw a! A co p rzy tem  śm iech u !

—  ja b ęd ę d o ro żk arzem ! —  w o ła  

T ad z io , jak m o że n a jg ło śn iej, i zaraz z  

k rzese ł ro b i d o ro żkę , a m ło d sze d z iec i  

h a łaśliw ie b ra tu p o m ag a ją . P o staw iły  

d w a k rzesła o b o k s ieb ie , n ap rzec iw  

n ich s to łeczek , p o tem trzecie k rzesło , 

zw  ró co n e p o ręczą d o p ie rw szy ch , a n a  

n ich d rew n ian ą sk rzy n k ę, o b ró co n ą  

d n em . —  to „k o z io ł" , a w reszc ie za ­

p rzęg ły d rew n ian eg o k o n ia , i ad ek s ie ­

d z i n a k o ź le i trzask a z b icza.

—  d i n ie z leć! —  śm ieje s ię K azik .

—  T ad ziu , a m y  w e tro je p o jed z ie-  

m y tw o ją d o ro żk ą!

—  D o b rze , a w eźcie d u żo p ak u n ­

k ó w !

L u cia i B asia b io rą sw e k o szy k i i 

zab aw k i, a K azio d źw ig a teczk ę z g a ­

ze tam i. W  p o k o ju tw o rzy s ię n ie ład , 

zw ięk sza s ię h a łas, k tó rem u w tó ru je  

trzask an ie z b a ta , a śm iech m aleń k iej 

B asi d źw ięczy jak  d zw o n ek .

N ag le le jce s ię zerw ały .

T ad z io zw in n ie , jak  w iew ió rk a, ze ­

sk ak u je z k o z ła i w iąże le jce . W  tem  

u sły sza ł, jak  ta tu ś w estch n ą ł. ( h ło p -  

czy k sp o w ażn ia ł w  jed n e j ch w ili.

—  T atuś n ie śp i —  m ó w i T ad zio  

c ich o  —  o b u d z ił s ię ... tak  h a łasu jem y ...

D ziec i p o sm u tn ia ły —  o n e tak k o ­

ch ają  ta tu s ia!

—  S łu ch a jc ie  n o  —  m ó w -i T ad z io —  

te raz c ich o , —  m o że ta tu ś zaśn ie ... a  

ty m czasem  p o sp rząta jm y , b ęd z ie czy ­

s to , jak m am a w ró c i, ty lk o c ich o ... 

c ich o ...

BBHBraiillHnasaiiaBBBSIHaSSZailiBBBEHBaSSHE^HBBBEKEBEBBłnSBEBlBI

Fajtuś na zawodach pływackich

1) Fajtuś, pływak pierwszej wody, 

Spieszy iZ Bobkiem na zawody.

3) Zbyt pionowy kurs zamierzył 

Głową silnie w dno uderzył.

2) Cóż to? rety! — z trampoliny 

Skacze śmiało do głębiny.

4) Niema rady! Windą, wiodą — 

Fajtka iz Bobkiem ponad wodą.
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Wakacje
O! jak słodko i miło po szkolnym znoju.

Odpoczywać wśród łąk kwiecistych w 
spokoju

I czerpać miłe wspomnienia z przyrody, 

Nit1 masz to, nie masz lepszej swobody.

O! jak słodko i miło kąpać się w wodzie, 

Odpoczywać na miękkiej trawie i w chłodzie, 

Gdzie brzęk owadów huczy wesoło, 

Bywaj mi zdrowa, w wakacjach szkoło!

Ja do cię wrócę, lecz czekaj no chwilę, 

Pozwól, niech sobie wakacje umilę, 

W tym lesie cichym — w cieniu gaika, 

Gdzie mnie rozbawia ten śpiew słowika.

Gdzie pełno jagód, malin, jeżyny, 

Gdzie miłe są ptaszki, różne zwierzyny. 

Gdzie mi tak słodko, milo, wesoło, 

Bywaj mi zdrowa, w wakacjach szkoło!

Wszak już niedługo, a zabrzmi nasz dzwonek 

Swym głosem srebrnym, jak szary skowronek 

Trzeba mi wrócić, — głos jego wesoły: 

Pójdźcie dziateczki! pójdźcie do szkoły.

A na głos ten wszyscy wrócimy wesoło. 

Witając Ciebie polska nasza szkoło.

A gdy przekroczymy miły twój próg - 

Zaśpiewamy: „Tak nam dopomóż Bóg!"

Jaka praca* 
itaka płaca

Pewien ogrodnik miał dwóch sy­
nów, między którymi rok tylko było 
różnicy. W maju darował obydwom  
po ślicznem drzewie jabłoni. Jedne­
go wzrostu, jednego gatunku, jednej 
czerstwości były oba te drzewa i choć 
stały na dwóch przeciwnych końcach 
ogrodu, oba zarówno okryte były 
kwiatami.

— Synowie moi! — rzeki do nich: 
daję wam piękne i jednakowje dery; 
od was zależeć będzie piękność ich w  
jednakowym stanie utrzymać. Ale o- 
strzegam. że bez pracy i starania tu 
się nie obejdzie.

Starszy.syn. uważny i pilny —  
szczęśliwy z podarku ojca, umiał się 
7 nim obchodzić. Obrał drzewo z ro­
bactwa, przywiązał do pala, skopa! 
wkoło ziemię, żeby wdgoć lepiej do­
chodziła, słowem — był prawdziwym  
jego opiekunem.

Młodszy, płochy i niedbały, za­
pomniał zupełnie o swojej jabłoni i do­
piero w październiku, gdy wT całym  
sadzie do zbierania owoców się wzię­
to, przypomniał ją sobie. , Pobiegł do 
drzewa, ale ani jednego jabłka nie za-

.stal: część owocu jeszcze w zawiązku 
Jiszki zjadły, resztę wiatr strącił.

Zasmucony, poszedł obejrzeć ja 
błoń brata i zdumiał się na jej widok. 
Drzewo znacznie się rozrosło, a jabłka 
piękne i duże zdaleka się czerwieniły.

Rozgniewany i zazdrością zdjęty 
.pobiegł z żalem do ojca.

— Ojcze — rzeki — dlaczego da­
łeś bratu memu takie śliczne i urodzaj- 

i ne drzewo, a mnie brzydkie i niepłod- 
■ne ?

Jednakowo was udarowałem — od­
powiedział ojciec; — ale twój brat u- 
trzymal i pielęgnował dar mój staran­
nie, a tyś go zniweczył niedbalstwem.

Jaka praca, taki zysk.

Uśmiechnij sią
SPOSÓB NA PIESKA. ‘

Spotkałem wczoraj Felusia. Spacerował 

sobie w Saskim Ogrodzie, niosąc na ręku 

wielkiego zgiętego w pałąk. z nastroszoną 

sierścią, kota, bez przerwy parskającego na 

towarzyszącego Felusiowi psa.
— Cóż ty tak paradujesz z tym kotem? 

— pytam.
— Widzisz nie mam smyczy, pies mi sta­

le ginął, albo uciekał, a teraz pilnuje tego 

kota i na krok nie ustępuje.
—  :o:—

DOBRE POLECENIE.

Przy najmowaniu nowej służącej:

Pani: — Dlaczego Kasia odeszła z ostat­

niego miejsca?
Kasia: — Bo kazano mi rano i wieczo­

rem myć dzieci, proszę pani, a ja tego nie 

robiłam...
Synek pani: — Mamusiu, weź Kasię!

Mijsikrólik i sławik

Mysikrólik usłyszał pewnej wio­
sennej nocy śpiew słowika. Siedząc 
w ciepłem gniazdku, zaczął rozważać:

— Czemu ja tak nie umiem śpie­
wać? Gdybym umiał śpiewać, nicze­
go nie brakowałoby mi do szczęścia! 
Mam piękną barwną szatę, i imię za­
cne. posiadam cieplutkie, ukryte od 
deszczu gniazdo, a nie brak mi też ni­
gdy dostatecznej żywności. Gdybym  
jeszcze tylko umiał śpiewać.

Co wieczór, gdy wszystko spało i 
księżyc roztaczał swe srebrne światła 
nad lasem i ogrodami, siedział mały 
mysikrólik na brzegu swego gniazda 
i przysłuchiwał się śpiewowd słowika. 
A potem długo w noc. choć las. księ­
życ i słowik posnęli, usiłował podobne 
głosy wydobyć z swej małej krtani. 
Nie udawało mu się to jednak. Był to 
jzawsze tylko jeden i ten sam głos, 
którym od lat już przywoływał swe 
pisklęta, okazywał swą radość lub 
smutek. Innego nic słyszał. Pomi­
mo pięknych wiosennych nocy, po­
smutniał biedny mysikrólik. Poskar­
żył sie więc jaskółce, która gniazdko  
swe usłała pod strzechą dachu pobli­
skiego gospodarstwa wiejskiego i z 
którą się często spotykał podczas łoiu 
■wieczornego.

— Nie przejmuję się wcale, odrze- 
kła jaskółka — ja też nie umiem  
śpiewać, a jestem zadowolona z me­
go losu. Gdy usłyszę śpiew słowika, 
lepiej jeszcze śpię pod moim dachem. 
Radzę ci. udaj się z ■ wojem strapie- 

(niem do Boga Stewórcy, gdy będzie 
^przechodził przez las. Ón jeden może 

ci pomóc.

—  :o:—
W SZKOLE.

Na nauce religji ks. katecheta zapytuje 

ucznia:
— Powiedz mi, Antoś, skąd się wzięły te 

wysokie góry, które widzimy przez okno?

— Nie wiem, proszę ks. katechety, boś- 

my się tu dopiero przed miesiącem sprowa­

dzili
—  :o:—

POMIĘDZY DZIEĆMI.
Mały Piotruś przygląda się z ganku za­

bawie biedniejszych dzieci na podwórzu i 

spostrzega na nogach jednego z chłopców  

bardzo podarte buciki, nie może mu się w  

głowie pomieścić, .jak można w tak zniszczo- 

nem obuwiu chodzić, wola więc do niego:
— Przecie twój tato jest szewcem, dla­

czego więc masz tak podanie buciki?
Na to malec w obronie ojca odpowiada:

— A dlaczego twój maleńki braciszek 

ma tylko dwa zęby, skoro masz, tatusia den­

tystą?

skr^s^aecxka

— WR. PR. — „Dziwne przeczucie4' pój­

dzie wkrótce: druga rzecz czekać musi swej 

kolejności. Bywajcie zdrowi!
— H. K. Silbernagel. — Materjał przesła­

ny jest wprawdzie dobry, ale troszkę spóź­

niony. Pójdzie jednak w połowie miesiąca 
sierpnia. — Poco ukrywać się pod pseudo­

nimem? Łączę pozdrowienia.
— Halinka R. Wąbrzeźno. — Za pozdro­

wienia serdecznie dziękuję. Dlaczego tak 

bardzo mało pisałaś? Jak spędzasz wakacje? 

Napewno nie są one tak wesołe, jak w zesz­

łym roku — prawda? Może zato sierpień nam  
da więcej słońca! ściskam Twą maleńką rą­

czkę — do widzenia!
— Wszystkim miłym Czytelnikom prze­

syłam serdeczne pozdrowienia. Do widze­

nia! — za tydzień!
WUJASZEK

Książnica Kopemikańska 

w Toruniu


